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Wiadomości wojenne.
Ostatnie wiadomości.

Pepesze Piotrogrodzksej Agent;.
Londyn. (PAT.) 10 (23) stycz. Kilka Zeppe­

linów w  ten piątek 9 (22) bm. o godzinie pót do 
11 w  nocy przeleciało ponad m iastem  C ro m tr 
(na w schód, w ybrzeżu  Angljil a do taPszyr do 
w nętrza  Anglji i nie rzuciw szy  ani jednej bom by 
zw róciły  się w  kierunku południow o-w schodnim

Łoskot m otorów  usłyszała  najp ierw  s tra ż  
nadbrzeżna, a potem  patrole w ojskow e N atych­
m iast w  całem  mieście pogaszono latarn ie e lek try ­
czne i gazow e.

NAPAD ZEPPELINÓW .
W  „Dzienniku Kij.“ czytam y:
N oery nanąd  Zeppelinów  na  bezbronne w y­

brzeża angielskie je s t godne'.n „pendent" do o- 
statn iej w ycieczki floty adm ira ła  Ingenohla.

Nie w iem y dokładnie, z jakiego m iejsca Niem ­
cy dokonali n ap ad u , gdzie mieli bazę dla swej 
eskadry  pow ietrznej. W p rasie  zagranicznej u k a­
zyw ały  się w ciągu  osta tn ich  p a m  m iesięcy in- 
fo im acje  o budow ie han g aró w  w porcie  Bruges, 
Zeebruegge i w A ntw erpji. Nie zdaje się nam  
jednak, by Niem cy z w yoizeży belgijskich o s ta t­
niego dokonali n ap ad u  d la  następu jących  po­
w odów :

W szystko zdaje się p rzem aw iać  za tem , że 
bazą dla Z eppelinów  było Em den, w zględnie w y­
spa Borkum  i że lec ia ły  one drogą, k tó rą  za­
zw yczaj p rzebyw ają  parow ce handlow e z Anglji 
do ujścia  F.ms. W tak im  razie  zrobiłyby Z eppe­
liny od 750 do 850 km, a w liczając niew ielk i 
„ ra id “ w zdłuż wybrzeży angielskich okrągłe 1000 
km podczas jednej w ypraw y.

Znaczna odległość b azy  operacy jnej n iem ie­
ckiej floty pow ietrznej od w ybrzeży angielsk ich  
(Borkum  leży w odległości 370, Em den zaś 420 
km od Y arm outh) m ogłaby  w ytłóm aczyć rów ­
nież fakt, iż Z eppeliny b o m bardow ały  w yłącznra 
w ybrzeże h rab stw a  N orfolk (jedno ty lko Kings 
Lynn leży w  u jściu  Ouse w  odległości pó ł km 
od m orza, resz ta  zbom bardow anych m iast leży 
bezpośrednio  nad  sam em  m orzem ), nie zapusz­
czając się w cale  w głąb Angl i.

Z eppeliny  n iem ieckie żadnych korzyści s tra ­
tegicznych nie zyskały, ani zyskać nie m ogły. 
Z łożyły jednak  dow ód, że m ogą być użyte  do 
w zględnie d ług ich  i dalekich  podróży  pow ietrz­
nych.

„TIM ES“ O NAPADZIE ZEPPELIN Ó W .
„Tim es1* pisze w  następujący sposób o ogólnem 

położeniu na zachodnim  froncie: „W róg stoi ró w ­
nie uparcie, jak poprzednio i jest dostatecznie p rzy ­
gotow any, by dokonać now ych prób przebicia się. 
Sukces jego w ydaje się niem ożliw y, ale m usim y 
być przygotow ani, że Niemcy doloża starań , by 
się tego pow odzenia dobić. N asze pozycje na 
rzece Aisne nie m ogą budzić obaw . N .pad Zeppe­
linów na Anglię dowiódł, że sto lica Aujlji n ic jest

zaniepokojona nieprzyjacieisKin? napadem , cnoć n a ­
pad to  szczególnego rodzaju. Je s t on na to. b y  grać 
na nerw ach  publiczności, z w ojennego punktu w i­
dzenia nie m a żadnego znaczenia. N a rad y  takie 
m ogłyby  uzysKać w ojenne znaczenie ty lko  w tym  
w ypadku, gdyby się dokonyw ały  masami i nastę ­
pow ały  n ieprzerw anie jeden po drugim Na to  nie­
m a w arunków . O czyw iście zaw sze będzie to  ty lko 
n iepożądany w ypadek , k tó ry  z biegiem czasu 
przestan ie  w y w ierać  w rażen ie  na publiczności. 
(„K'j. M yśl").

Konsystorz p^pSsJtL
R zym . (PAT.) 10 (23) stycz. P ap ież odbył 

kensystorz .
W  przem ow ie O jca św . do zgrom adzonych 

kardynałów ' znalazła na w stęp ie  w y raz  tro sk a  z 
pow odu obecnej w ojny. Panicz oznajmi?, jż uw a­

l a j ą c  źa  niedopuszczalne użyczanie poparcia jed­
nej albo drugiej s tron ie  w alczącej uw aża za rzecz 
konieczną dołożyć w szelkich  starań , w  celu zła­
godzenia sm utnych n astępstw  niedoli.

M yślam i Naszem i — rzek ł P ap ież kn końco­
w i przem ów ienia — coraz częściej sp ieszym y ku 
w iernym , szczególniej cenionym  synom  Naszym , 
p rzedew szystk iem  ku ukochanem u belgijskiemu 
narodow i, o czem św iadczy  nasze niedaw ne po­
sianie do kardynała  M erciera.

—* —

KARDYNAŁ M ERCIER A POLACY.
Arcybiskup belgijski, k a rdyna ł M ercier, a re sz ­

tow any, jak w iadom o, za list pasterski, naw ołu­
ją c y  Belgijczyków  do dochow ania w ierności sw e­
mu królow i, rządow i i parlam entow i. in ternow any 
jest w  sw em  pom ieszkaniu, przed którem  stoi nie­
miecka straż.

W  katolickich kolach — jak zapew nia „W iecz. 
Wremja** — otrzym ano obetn ie  w iadom ość, jako­
b y  kard. M ercier narazi! się Niemcom jeszcze je­
dną sp raw ą, zw rócić się miał bowiem za pośred­
nictw em  księży katolicKich w  Alzacji i L otaryngii 
do arcybiskupa poznańsko-gnieźnieńskiego ks. Li- 
kow skiego, rzekom o ze „słow am i upomnienia**. 
P ism o M erciera zaw iózł ks. L ikow skiem u ks. Ti- 
ner z Alzacji. W  piśmie tem  kardynał M ercier 
zw racać  m iał uw agę ks. arcybiskupa L ikow skie- 
go, że?),powinien ra to w ać  sw ój naród i Polskę, 
rujnow aną i pustoszoną p rzez zbrodnicze w ojska 
niemieckie. Nikt inny nie jest obecnie w  stanie le­
piej osłaniać sw ych ginących owieczek, jak tylko 
arcypastte rz . Niechaj spadną srogie prześladow ania 
ucisk, w ięzienia, naw et k a ry  śm ierci, ale biskupi 
powinni, jak w  czasie prześladow ań p ierw szych 
chrześijan w  Rzym ie, dzielić,losy sw ych  ow ieczek 
i nie w ahać  się spełnić sw ego obow iązku1*.

K ardynał M ercier stosuje te zasady , k tóre  gło­
si, czy słow a jego w y w rą  w p ły w  na ks. L ikow - 
skiego — zauw aża „W iecz. W rem .“ — nie w iado­
mo. W p ły w o w a ta  gazeta  rosy jska  w ielce o tem  
w ątpi, tw ierdząc  jakoby ksiądz łu k o w ­
ski pow odow ać się miaJ rzeJcou;,nji

w ęzłam i, łączącym i gc  z w ro g itm  słow iańszczyzny 
przekupionym  przez cesarza  niem ieckiego a rcy b i­
skupem kolońskim F ischerem , k tó ry  w  szeregu w y 
padków  n a iuszy ł p raw o  kanoniczne i nie usłucha! 
po 'eceń Watykanu.** Skądinąd brak  potw ierdze­
nia w iadom ości o liście kard y n ała  M erciera do ks 
a rcybiskupa Likow skiego.

KOM ITET PO LSKI W SZW A JCA RJI.
Berno. (P a T ). 9. (22.) P rezyd . zw iązku przyją 

polską delegację, złożoną z Sienkiewicza,. P ad e ­
rew skiego, prof. Kowalskiego i adw okata  Osu 
chowskiego, k tó ra  ośw iadczyła o zam iarze zo rga­
nizow ania m iędzynarodow ej pom ocy ludności 
Polski, k tó ra  ucierpiała od w ojny. G eneralny ko­
m itet tej organizacji będzie m ial w yłączn ic  hum a­
n ita rn y  charak ter i będzie rozdzielał zapom ogi bez 
różnicy poddaństw a, religji i przekonań politycz­
nych. O iiarodaw com  należy  się zw racać  do gene­
ralnego kom itetu w  Lozannie, albo do w ykonaw ­
czego kom itetu w  Veuve. P rezy d en t związku o- 
św iadczyl, że w ładze szw ajcarskie w  pełni za ­
aprobują hum anitarne dzieło, k tóre  spotka sie z 
gorącem  Pr zyjęciem  szw ajcarskiego narodu.

POSŁUCHANIE MINISTRń BURIANA.
K openhaga. (F a T.) 10 (23) stycz. Z W iednia 

donoszą, że now y m inister spraw  zągranjcznych 
Burian, w yjechał w  piątek do głów nej niemieckiej 
k w a te ry  i będzie na  posłuchaniu u cesarza Wil 
helma.

PRZED W YBORAM I W  jA P O N JI.
Tokio. (PAT). 9. (22.) W  zw iązku z pad chodzący 

mi w yboram i w  ToKio-, o tw arto  zebranie guberna­
torów . P rzypuszczają, że p artja  Sejukaj straci o- 
koło 50 głosów , dzięki czem u gabinet będzie ro z­
p o rz ą d z a ł 'w  parlam encie w iększością.

— o—

Z BULGARJ!.
Sofia. 8 /2 1 1. (P. A. T.) B ułgarska agencja do­

nosi, że celem  przeciw działania spekulacjom  ż y ­
w nościow ym i artykułam i w  szczególności zbożem, 
■władze zakazały  w yw ozu kukurydzy  i nakazały  
sam ym  radom  gm innym  ustanow ić ceny  na w sze­
lakie produkty, a także uciekać się db przym uso­
w ej rekw izycji w  stosunku do kupców, k tó rzyby  
nie chcieli trzym ać się ustanow ionych cen.
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ROLA ROSJI.
P a ry ż . (PAT). 9. (22.) Znany francuski uczony, 

W iktor B erard , specjalista w  spraw ach  kw estji 
w schodniej, w  w ykładzie  przed audytorjum , sk ła- 
dającem  się głów nie z w ojskow ych, w  następują­
cy sposób scharak te ry zo w ał Rosję w  pierw szym  
okresie w ojny: O fenzyw a Rosjan na O lsztyn
przyczyniła się do zw ycięstw a F rancuzów  nad 
Marną, ofenzyw a nad W artą  pom ogła arm ji anglo- 
irancuskńfj rozbić Niemców na Izerze, rozw inięcie 
operacji pod K rakow em  ułatw iło  Serbji pogrom  
Austriaków, nakoniec zw ycięstw o na Kaukazie 
rozstrzygnęło kw estję  obrony Egiptu. T ym  spo­
sobem. kończy B erard , Rosja by ła  do dzisiaj raczej 
miocarnią. aniżeli parow ym  kotłem , jak nazyw ają  
w e Francji to  państw o.

NA MORZU.
Londyn. (PAT). 9. (22.) Z A m sterdam u te leg ra­

fują. że w edług w iadom ości z M aasbete, parow iec 
. .Durwart" zauw aży ł niem iecką łódź podw odną. 
Podp łynąw szy  do parow ca niem iecki oficer naka­
zał wsiąść do łódek, puczem łódź podw odna od­
ciągnęła je na pew ną odległość i trzem a to rpeda­
mi zatopiła parow iec. P rzeciągnąw szy  łódki do 
najbliższej holenderskiej la tarn i m orskiej, łódź 
pozostawiła ich i znikła. Załogę p rzy ją ł na swój 
pokład holenderski parow iec.

W aszynkton. (PAT). 9. (22.) Na w ysokości m iasta 
Lagos w  Meksyku w ybuabł kociół na am erykań­
skim krążowniku „St. D icgo“. Zginęły cz tery  o- 
soby, rannych dziewięć.

^&’nsf̂ i!cuŝ -aRpSsiio-n'einiecl!a.
P ary ż . (PAT). 9. (22.) H aw as donosi z Belgj', że 

nieprzyjaciel dosyć gw ałtow nie bom bardow ał 
N ieuporl. Nasza piechota z lekka posunęła się 
naprzód na w schód od szosy do Lom bardside, 
M iędzy Y pres O ise,,‘ nasza a rty le ria  z pow o­
dzeniem z transzej s trze la ła  na baterje  i skupienia 
piechoty przeciw nika. Od Oise • do Argonów, p o ­
łożenie w  okolicach Soissons bez zmian. Blizko 
B crry  au Bac znowu zajęliśm y transzeję, ew akuo­
w ane przez nas ł>Q gw ałtow nej bom bprdecji. 
W rejonie P e rte  nieprzyjaciel w ykonał bez pow o­
dzeniu a tak  nocą 7. (20.) L ku północnem u-zacho- 
dowi od Deausejour m iędzy M ozą a M ozelą, ku 
południow em u-w schodow i od St. Mihiel w  apre- 
m ontskim lesie. N adzw yczaj gw ałtow na  bom bar- 
dacia nie dała nam m ożności za trzym ania niemie­
ckich transzej, zajętych przez nas dnia 3. (16.). Na 
pozostałych zachow aliśm y nasze pozycje.

W  W ogezach nieprzyjaciel tzucił w  St. Dieu 
6 pocisków  w ielkiego kalibru, nie czyniąc pow aż­
nych uszkodzeń. • M iędzy przesm ykam i Bonn i 
Schm tickt w w alce arty lery jsk iej baterje  niem ie­
ckie zm uszono do milczenia.

W  Alzacji w alka piechoty, zaczęta w  rejonie 
H artm anoveilletkopf trw a  dalej z nadzw yczajną 
zaciętością, przechodząc do w alki w ręcz. P rzed  
D am nari nasza a rty le rja  rozprószyła  skupienia 
w ojsk nieprzyjacielskich.

P a ry ż . (P \T .)  9 /22 . Niemieccy lotn icy  pojawili 
się nad D unkierką i jej okolicami i rzucili 80 bomb. 
Liczba ofiar, o ile się ją udało dotychczas ustalić, 
w ynosi 20 ludzi, z k tórych  um arło 7. Bom by zapa­
liły spichlerz, napełniony tow aram i. F rancuscy  
i angielscy lotnicy ścigali nieprzyjaciela, z k tórych  
jeden był strącony  w  B ray-D uncs. Obaj znajdujący 
się na aeroplanie a rty le rzyśc i wzięci do niewoli.

WALKA FO D SOISSONS.
„Times* podaje  szczegóły o sta tn ich  s tra sz ­

nych ataków  arm ji von K lucka. W alki toczyły  
się w dolinie m iedzy dw om a izędam i pagórków , 
o kalających  dw a płasko - zgórza. Jed en  z tych 
pagórków , szczególnie w ysun iętych  w  dolinę zna­
ny jest' w francuskiej arm ji pod num erem  132. 
Szerokość do liny  wynosi od dw óch do trzech 
k ilom etrów .

W ojska francuskie, rozm ieszczone p^d S o is­
sons, 3 stycznia  w zięły szturm em  pagórek 132. 
Niemcy jyfltem trzy razy a takow ali bezskutecznie 
u traco n e  przez się pozycje. W ów czas zaczęli oni 
bom bardow ać Soissons. Dnia 10 s 'y czn ia  F ran ­
cuzi odbili N em com  jeszcze do 600 m etrów  o- 

. kopów  i pagórek  132 ostatecznie p rzeszed ł w

ich ręce, 11 styczn ia  von Kluck, oL zym uw szy 
posiłki, energicznie a takow ał pozycje francuskie  
w dolinie n a  pagórku  132 i dalej n a  p łasko- 

■ wzgórzu; 12 styczn ia  sta ło  się jasnem , że F ra n ­
cuzi n ie  m ogą się tu  dłużej u trzym ać. N astępnej 
nocy odstąpili om  z p łaskow zgórzc, pozostaw ia­
jąc  w rękach  N iem ców  700 jeńców  i cztery 
działa,

W edle osta tn ich  w iadom ości, F rancuzi znaj­
d u ją  się na  lew ym  brzegu  rzeki A lsne, m ięazy 
Missy a Crouy. W obec tego na  froncie w ydłu­
żonym  na p ięć  k ilom etrów , F rancuz i ciągle je ­
szcze m ają  w sw ych ręk ach  Soissons i m osty, 
po k tó rych  przeszli przez A isne. R ezu lta t w alk 
pod Soissons m a w obec tego czysto lokalne  ta ­
ktyczne, a le  bynajm niej nie s tra teg iczne  zna­
czenie.

„C entral N ew s" u trzym ują, że szturm  n a  
pagórek 132 b y ł przedsięw zięty rów nocześn ie  z 
grzech stron , p rzez k ilka n iem ieckich  korpusów . 
N iedaleko od  m ie jsca  w alki p rzebyw ał sam
cesarz.

Na ziemiach polskich.
NIEMCY W  ROLSCE,

P rzyby ły  do W arszaw y  po dalek iem  koło­
w an iu  kupiec ze wsi P rążki w w ieluńskim  p o ­
wiecie, opow iada, jak  pisze „K urjer W arszaw ski* 
n astęp u jąco : „W  okolicach  C zęstochow y doko­
nują  się liczne rekw izycje i areszty. Ceny tow a­
rów  użyt ow ych, zw łaszcza m ąki, ogrom nie w y­
sokie. W pow iatach  częstochow skim  i now  ra ­
dom skim  pól nie zasiano ; pow iat w ieluński m a­
ło uc ie rp ia ł, w sieradzkim  —  praw ie  w szystkie 
w.ńe spalone. W ieśn iacy  uciekli. W  niek tórych  
w siach  ludność żyje w dołach. Droga od W ielu­
n ia  do Częstochow y sili ie u fo rty b k o w ara . W Lo­
dzi znajduje się w ęgiel śląski. Ceny za tow ary  
w ah a ją  się s iln ie : fun t ch leba  kosztuje od 7 do 
18 kop., korz c karto fli od jednego do sześciu 
rubli. Niemcy zorganizow ali b iu ra  adresow e, p ro ­
w adzono przez oficerów . Ż ądają  natychm iastow e­
go m eldow ania  p rzy jezdnych ; za zw lokę karzą. 
Z aprow adzono p raw id łow e po łączenie  pocztow e 
z Niemcom:. W yjazd do Niem iec u trudn iony  z p o ­
w odu form alności*.

Przybysz z K utna donósi, . że w szrstk ie  bu-, 
dynki pań. tw ow e i w iększość p ry w atn y ch  zam ie­
nili Niem cy na  lazare ty  d la  użytku chorych. 
Na okoliczne m ają tk i nałożono rekw izycję m leka.

(K ijewi.)
* **

Z m ienił się zew nętrzny  w ygląd polskiego 
M anchesteru, Niem cy u siłu ją  nadać  m u piętno 
niem ieckie- N a rogach  ulic sto ją  n iem ieccy  
„Nchutzm am * i białem i, lak ierow ancm i pałkam i 
k ieru ją  ruchem  ulicznym . Na n iek tó rych  ulicach 
m ożna chodzić śiiko  pa lewej albo p raw ej s tro ­
nie. „Schutzm unnj* z w ielkiem  ao-drjeństw em  
k o m en d e ru ją : „Links, r e e h ts b  Sklepy m uszą
być zam knięto o godz. 8 w ieczorem . K aw iarn ie  
zaś i cukiern ie m oją być  o tw arte  d ,  rana. Ulice 
ośw ietlone są  bardzo skąpo. T elefonam i m ogą 
posługiw ać się tylko w ojsk wj i lekarze. Zarząd 
niem ieckiego Czerw onego Krzyża codzień  w ysy ła  
na pozycję w ódkę i wino,

P R Z E M Y Ś L
R eferent w ojenny „Now, W rem ia<  pisze:
„Przem yśl, jak  w idać z kom unikatu  Zw ierz­

chniego W odza N aczelnego, je s t otoczony przez 
R osjan  od przeszło dw u m iesięcy. P ojaw iające 
Gę i n iew iid o m o  przez kogo jozszerzane  pogło­
ski, że tw ierdza  padnie  dziś ju tro , nigdy nie po­
chód iły ze sztabu  arm ji osyjskiej, k tóry , uw zglę­
dn ia jąc  po trzeby  w ojenne, chociaż i zm uszo. y 
by ł w iele z a -h iw a ć  w tajem nicy, jed n ak  nigdy 
n ie  poszedł śladam i sztabów  n ieprzy jac ielsk ich , 
św iadom ie i bezcelow o w prow adzających  w błąd 
swój naród.

„P rzem yśl —  pisze ćw  re fe ren t —  do tej 
chw ili jest ty lko blokow any. Czy będzie a tako ­
w any i kiedy, tego nie w iem y. W szystko zaw isło 
od planu kam pan ji i odpow iedn ich  okoliczności. 
T ak  czy inaczej, p u b liczn o ’ć pow inna w iedzieć, 
że tw ierdzy nie m ożna zdobyć nagle, w c ią .u  
kilku dni. N iedostateczn ie  przygotow any szturm , 
w raz ie  n iepom yślnym , poch łonąć  m oże znacz­
niejsze stra ty . P rzem yśl je s i dostatecznie  silną  
tw ierdzą i zaopa trzoną  w odpow iednią liczbę a r­

m at. Z ałoga  jego przed  ostn tn  ą blokadą została 
silnie w zm ocnioną. P raw dopodobn ie  w tw ierdzy 
znajduje się podostatk iem  m aterja łów  w ojennych. 
Nie wie się , na  jak i czas Przem yśl je s t zaopa­
trzony  w żyw ność B rak  zaopatrzen ia  i epidem je 
— to są dw a czynniki, które m ogą przyspieszyć 
upadek Przem yśla, o ileDy się Rosjanie ograni 
czyli jedynie do b lokady4*.

Z SANOCKIEGO,
Z Sanoka donoszą, że z inteligencji pozosta­

ło w  sam em  m ieście i na Posadzie O lchowskiej 
dosłow nie czternaście  rodzin, m iędzy którem i w id­
nieją nazw iska pp.: Rudnickich, Niedzielskich, dr. 
Zaleskich, Z atcherów , Słotołow iczów , Nidentahlów. 
L irw iniszynów , Baczyńskich, L englerów , G ołkow - 
skich, R aw skich, F euerste inćw  i innycn. Pozostali 
rów nież i OO. F ranciszkanie z ks, K. Siem aszkie- 
w iczem , jako gw ardjanem  na czele i ks. kanonik 
M atw ijkiew icz z dw om a w ikarym i.

W  -óżnych  punktach m iasta w idnieje spalo­
nych 27 kam ienic i domów.

W  kilku dniach ostatnich została  o tw arta  re ­
stau rac ja  katolicka, a kupcy rosy jscy  otw orzyli 
dw a sklepy. T o w ary  są podniesione cio n iebyw a­
łych cen i tak  np. kilogram  cukru kosztuje 2'SO k„ 
litr nafty  1‘20 k., kilogram  soli 2 kor., a naw et 
2‘40 kor., kilogram  m ąki od 1‘40 do 2 kor., litr 
m leka 44 hal., chleba b rak  zupem ie. Aby tej dro- 
żyźnie zapobiedz, burm istrz  sanocki p. A. Rudni­
cki w raz  z kom itetem  miejskim, do którego nale­
żą pp.: Niedzielski, jako zastępca burmistrzuj i 
członkow ie: dr. Zaleski, "ks. kanonik Matwijkie- 
wicz, ks. Dano/ha, rac.ca L itw iniszyn, radca  Sło- 
tolow icz, Solon, R aczkow ski, Krajewski i Go-,, 
ściński w nieśli m em oriał do w ładz  celem zapro- 
w iantow ania m iasta i okolicy. Na szybkicm  zała­
tw ieniu tej piekącej sp raw y  dla ludności ziemi sa ­
nockiej zależy  bardzo, gdyż sk ra jn a /n ęd za  zaczy ­
na zaglądać doi i tak zniszczonego w ojną tego za­
k ą tk a  kraju. — (Dz Kij.).

W Ę G R Z Y .
„Now. W rem  “ przynosi n astęp u jącą  londyń­

ską depeszę:
„M orring P o s t“ zam ieszcza list od ąiyęgo 

A aresponderita  z B udapesztu  z 8.. ęfy&znją„n, ,-ąi.: 
Pom im o wsz lkich zaprzeczeń austro -w ęg iersk ie- 
go rządu , ruch  wśród. W ęgrów  na rzecz zupełnej 
niezależności od A ustrji poczynił duże postępy. 
Hr. T isza w yznaje zu p e łn ą  lo ja lność w  stosunku 
do A ustrji i N iem iec, ale m im o to obydw a te 
pańs w a boją  s i ę  go bardzo, gdyż u w aża ją  go zf 
jedynego na W ęgrzech działacza politycznego, 
zdolnego puw strzym a.: M ad z ia ró w -sep ara ty stó w  
od n iebezpiecznych  i stanow czych  środków . Dla­
tego p raw dopodobnie  pow iedzie się hr. Tiszy li- 
zyskać w szystko, co zechce. Takie stosunki, kló- 
re  n a s ‘a ły  między W ęgram i a A ustrją, stanow ią  
początek przew agi W ęgier nad  A ustrją. Dalej ko­
responden t podkreśla  k oncen trac ję  w ielk ich  au - 
stro-w ęgierskioh sił w pobli u południow ego 
frontu , w idocznie w zam iarze w zm ocnienia au- 
strjackiej arm ji w Bośni i H ercegow inie. A ustro- 
W ęgry k o ncen tru ją  w S erajew ie dw ieście tysięcy 
żołnierzy, k tó rych  w iększość już p rzybyła .

Lekcje wojny. 
iii.

Niewiele osób czy ta  artyku ły  w  dziennikach. 
W iększość ogranicza się do telegram ów , których 
nie umie czytać, bo1 nie umie m yśleć o faktach. Ale 
też  nikt z piszących a rty k u ły  nic m a pretensji, by 
go w szy scy  czytali. W y sta rczy , jeśli garstka m y ­
ślących to zrobi. Autor rozm aw ia i rozm yślśa z nirm 
zapom ocą artykułu. Oni tę rozm ow ę w prow adzą w  
życie albo sami, albo odpow iednio w ychow ując 
s ta rsze  i m łodsze sw oje otoczenie. Inteligencja to 
p rzedew szystk iem  tw o rzy  opinję J  społeczeń­
stw ie.

O tóż sądzę, że jedną z nauk, jakie z wojny 
w yciągnąć trźeb a  i w prow adzić  w  życie, to p rze ­
św iadczenie, że dalej z to tychczasow ym  m nterja 
lizmem iść nie m ożna, że ogół m usi stanąć iv; 
pew nym  poziomie ideow ym . Musi się dążyć do 
tego, by opinja m iała siłę w yw ieran ia  nacisku na 
pew ne jednostki, i grupy , k tórych  jedynym  celem
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jest zdobycie m ajątku, a które po zdobyciu go uży­
w ają go jedynie dla zaspokojenia najbanalniej­
szych przyjem ności. Tego rodzaju jednostek i ro ­
dzin w  naszem  Opoleczeństw ie byl procent więK- 
szy, niż gdzieindziej, tak  w  sferach m ieszczańskich, 
jak arystok ra tycznych . P ieniądz ich jest m artw ym  
kapitałem , k tó ry  byłby  w  stanie w ydobyć na po­
wierzchnię życia m nostw o uk ry tych  i niem ogą- 
sych się w ;.dobyć sił, bądź przem ysłow ych, bądź 
i^ilturainych. ih .ić  dochodu rocznego stanow iła 
miarę inteligencji, za in teresow an ie  in teligenci co- 
tyczyło przew ażnie ilości dochodu sw ojego i cu- 

: dzego. Niewiadomo, czy w arunki życiow e b y ły  
tak trudne, czy energja życiow a tak m ała — dość 
że w alka o by t abso rb o w ała  je zupełnie i w  o s ta t­
nich latach w ałęsali się ludzie jak błędni po kinach, 
kaw iarniach, tinglach i jałow ieli. I to  ludzie z tych  
sfer, k tóre  o pokolenie w cześniej um iało się na 
serjo zajm ow ać kw estjam i kulturalnem i lub sp ra ­
wami sw ego zaw odu. B ył to, jak i w iele innych, 
objaw um ierającej kultury, scnyłkow ości.

T eraz trzeba  sobie pow iedzieć: pieniądz jest 
na to, aby  tw orzyć  kuTurę, u trzym ując się jednak 
w ciąż1 silnym fizycznie. N ajw yższą am bicją społe­
czeństw a musi być najw yższa kultura. Oplnja zaś 
sfer, bezpośrednio zaangażow anych  w  tw orzeniu 
jej musi być odtąd tak silna, by całą  resztę  zmu­
szała poprostu do składania szczodrego poaatku 
sil i pieniędzy na tw orzenie dzieł kultury, Je s t u 
nas cały szereg  ludzi, w ysoko uposażonych przez 
naturę, a jednak płytkich, banalnych, naw skróś nie 
kulturalnych a tem sam em  niebezpiecznych w sku tek  
częstej u nich zdolności fascynow ania sw ego oto­
czenia, k tó re  niesłychanie fatalnie w p ły w ały  na 
ogólny poziom przed wojną. Tem bardziej, że m y i 
tak żyjem y przew ażnie tylko surogatam i i hasłam i 
w iedzy, przem ysłu, handlu, ku ltury  — podczas gdy 
praw dziw a p raca nad przem ysłem , handlem , w ie­
dzą, kulturą w ygląda inaczej. Na palcach ręki 
m ożna u nas w yliczyć ludzi: nauki o rzetelnej m e­
todzie naukow ej, w ysoko stojących pod w zględem  
śiphow ym  i e tycznym  kupców i p rzem ysłow ców . 
Niema lem nieszczęściem  by ło  człow iekow i o no- 
w oczesnej kulturze, fachow cow i jakiegokolw iek 
zaw odu, m usleć-rozpocząć p racę w Polsce. W y ­
sta rczy  spy tać  sję tych, co byli asysten tam i n a j i -  
p.iwersytetach zagranicznych, albo zajęci byli w e 
T nnacb  obcych. To poczucie niem ocy, ten brink 
żr o ć |  ów  - łabo r afer y jny ch u1 ludzi, nadki — to. oczvr  
w istość nieznajom ości rzeczy  i zacofania u w ielu 
fabrykańtów , k tórym  tego żadnem i s ło w y  w y k a ­
zać się nie dało. Fabrykanci, k tórym  nie zależy  na 
najlepszym  tow arze, ty lko na tow arze , k tó ry  się 
podoba pitobczności (w edle ich m niem ania, bo ci 
nasi fabrykanci p rzew ażnie sm aku publiczności — 
a sm ak jej musi być bądź co bądź uw zględniony — 
nie znają). W  rezultacie w szy scy  niemal m yśleli c 
żłobku, a nie o najlepszej, najśw ietniejszej, jakaby  
s:ę dała w  danym  zaw odzie produkcji, k tó raby  sa- 
sama przez się podbijała św iat. Tam , gdzie jest 
myśl o żłobku przy  pokonyw aniu najm niejszego o- 
poru — tam  niem a ekspanzji — gdzie niema eks- 
panzji — tam  jest zam ieranie i na to zam ieranie nie 
pomogą ani stronnictw a, ani orientacje, ani nic. 
Polityka, stronnictw a są na to, by  forsow ać ży ­
cie. Ale gdzie go nie ma, tam by go naw et polityka 
nie w yforsow uła. Żłobek w dzisiejszych czasach n:e 
jest życiem . Życie dzisiaj to  w  p ierw szym  rzędzie 
produkcja najlepszych rzeczy  p rzez najm ądrzej 
szych w  danym  zaw odzie. Ale i to  jeszcze mało. Ży­
cie dzisiaj, życie, na k tórego  drogę m v w ejść m u­
sim y — to zorganizow ana praca z  pobudek ideo­
w ych przy oczach o tw arty ch  na  każdy  zakus o- 
s.znstwa w zględem  nas. M usim y się obecnie odro­
dzić. A odrodzim y się, jeśli odporni w zględem  dru­
gich, w śród nas p rzeprow adzim y zasadę: rzetelna 
kultura — nie tandetna, su rogatow a kultura. W szy ­
stko. co tą ostatn ią pachnie, musimy tępić.

M. OLSZĆW SKI.

K R O N IK A
Repertuar Teatru w  Kasynie niielskiem we Lwowie 

(ul. Akademicka lo).
W niedzelę 24 (11) b. m. o godz 3‘30 popołudniu 

— po zniżonych c nach „Jadzia wdową ‘, komedja w 3 
akiach K. Ruszkowskiego. — Wleo. o em zaś tego sa­
mego dnia o zwykłej porze „Człowiek o 100 głowach", 
komedja w 3 aktach Moniinlą i Delaxigne’a i „Siorb za 
korcu..em, operetka w 1 akcie z muzyką Koszota.

v poniedziałek 25 (12) b. tn. — po raz pierwszy —

,Szczęście F.ania", komeo a w 3 aktatn W. Pe_zyń- 
skiego — część muzyczno-wokalna i tańce.

Bilety do nabycia wcześniej w cukierni p. Sotschkn 
(plac Marjacki v,s a vis pomnika Mickiewicza).

T e a t r  w  K a s y n ie  m ie js k ie m  dziś daje 
dw a p rzed staw ien ia : popołudniow e o godz. 3 Ś 0  
— po zniżonych cenach  —  i w ieczorne o zw y­
kłej porze. Na pierw szem  w znow iona będzie ii 
ak tow a kom edja R. R uszkow skiego p. t. „Jadzia  
w dow ą" z p. A. Z ielińską w roli ty tu ło w e j, — 
a  drugie w ypełn ią : „Człuw iek o 100 głow ach", 
kom eoja w  3 ak tach  M oulin’a  i D elavigne’a  i 1 
ak tow a opere tka  z m uzyką K oszata  p . t. „Skarb 
za kom inem ".

Ju tro  w poniedziałek  po raz p ierw szy  , Szczę­
ście F ran ia" kom edja w  3 ak tach  W . P erzyń - 
skiego, z K. O kornickim  w  głów nej ro li i udzia­
łem  pp.: A. Zielińsisuej, M. G rabow skiej, f l Mi­
łosz, A. H ierow skiego, K, O kornickiego, J. R y­
giem  i in.

Onecny re p e r tu a r  zakończy w torkow e p rzed ­
staw ienie, sk ładające się z trzech  jednoaktow ycb 
sztuk ; „N iedźw iedź" A. C zechow a, „M aska sza­
tana" F. C zinnęra i „Skaro  za k o m iie m " , ope­
re tk a  z m uzyką K oszata 1 —  części m uzyczno- 
w okalnej.

W  środę zm iana rep ertu aru .
,^ 1) . T

F o s ło v ,!e  o r z p d  S 'd a m . Minionego p o n ie ­
działku doręczono ak t oskarżen ia  pięciu posłom 
do D um y państw ow ej, uw ięzionych podczas ta j­
nej narady , k tó rą  u rządził pod P io troyrodem  ko­
m itet rew olncy jno-socja lis tyczny . S ą to posłow ie 
Petrow ski, B aćąjew , Sam oiłow , M uranów i 5za- 
tow . R azem  z nim i stan ie  przed sądem  jeszcze 
7 innych o s 'b . W szyscy oskarżeni są  po myśli 
1 części 103 art. u s t  kam . o należenie do s tro n ­
nictw a socjaino-dcm okratycznego  r ądzić i cii bę­
dzie osobny -ten a t pio tra grodz.ki e j Izhy sądowej! 
•lak w iadom o, pierw ej p ro jek tów  no przekazanie 
tej spraw y sądow i w ojennem u. O becnie sp raw a 
p row adzona jest z niezw ykłym  pospiechem . Z a­
ledw ie 30 gr. (12 stycznia n. st.) Sęd ia  śledczy 
dc sp raw  szczególnie w ażnych zak o ń czrł śledzt o, 
a już nietylko w ygotow ano ale  zatw ierdzono i 
doręczono akt oskarżenia. R ozpraw a odbędz e s(ę 
p ra w d o p o d o b n y  nie później ja k  z końcem  » y- 
cznia. iK .) _

v:/ y m ia n a  je ń c ó w . Z pośród  zatrzym anych 
w N iem czech rosy jsk ich  dygnitarzy w ybrano  na 
zam ianę za n iem ieckich  jeńców  27, w ich liczbie 
astrachańsk iego  g u b ern a to ra  Sokołow skiego, ehar- 
kęw.skiblto p io fesn ra  Schm idta i p io lrogrodzkiegu 
bak terjc loga  Cwieia. (K. M ).

Z a gad k ow e z ja w .s k a .  Todczas trzęsien ia  
ń em i w e W łoszech da y się zauw ażyć niezwy 
k e z jaw iska w różny eh m iejscow ościach, poło* 
żonych w Rosji, a  zw łaszcza w Ressarabii, g u ­
bern iach  kraju  p o łu d n io w o -z a 'h o d n ie g o , oraz 
w G alicji, jak  o tern czy ją  my w „Go osie Mo­
skw y". Tak n p przy 9 U m rozu  ta ja ł śnieg, tw o ­
rząc spore kałuże. Z gór sp ływ ały  m czaie i całe 
putoki, jakby w porze w iosennej. Pow stało  stąd 
przypuszczenie, że w szystkie te zjaw iska stoją 
w 'vyiązku przyczynow ym  z trzęsien iem  ziem i, 
.akie n a w :edziło W łochy, Z nany speojali-ta , prof. 
un iw ersy te tu  m oskiew skiego, A. G. P aw łów , w y­
raz ił p rz y p u sz c z en i, że w danym  w ypadku m a 
się do czynien ia z m iejscow em i, częściow em i 
ii zęson iam i ziem i, niezauw ażonem i z pęw edu 
braicu odpow iednich przyrządów  na mie.isiifu.

TrageU ja u m y sło w o  chorych. W Rydze 
w rodzinie niejakiego L jep im  um ysłow o chorzy 
b rac ia  E rnest i K a ro l'k il .a dni tem u, uzbroiw szy 
się w butelki od w ina, zam rdow all niemi w ła- 
n ą  sio trę  B ertę, O becna przy tern m atk a  nie 

dała nikom u znać o nieszczęściu. D opiero  na 
drugi dzień rano  odkrył zabójstw o fo zo rca  domu 
k tóry  :a szed ł p rzypadkow o do L jip inów . U rzęd­
nikom  policyjnym  przedstaw i! się następujący  
o b raz : Na środku pokoju  leża ł ZRsypany szkłem 
z bu te lek  trup B erty, a w rogu klęczący : racia- 
zabójcy śpiew ali psalm y.

P rotest. N orw eska robo tn icza  g aze ta  ..Ny 
T io" w y sto so w ała  do skandynaw sk ich  robotn ików  
udezwę, aby nie jeździli na  zarobek  do Niemiec, 
gdyż pom oc ich, udzielona przem ysłow i niem ie- 

kiem u, przyczyni się do p rzed łużen ia  wojny. 
O statn mu bow iem  czasy pojaw iły  się w skandy 
naw skich gazetach m asow o oferty  o zapo trzebo­
w aniu sił roboczych, pochodzące z niem ieckich

fabryk i w a rsztatów , Którym daje się  u czu ć brak  
dośw iadczon ych  robotników  m etalurgicznych , ry­
m arskich, szew sk ich , kraw ieckich . (W . W r.).

Z  P a lesty n y . „W iecu  W rem ." donosi zar 
..Morning Post" o ucieczce żydów  z P alestyny  do 
E giptu . A m erykański Krążownik „Tennessee* 
przew ozi zbiegów bezpłatnie. T urcy  pozw olił' A 
rabom  zająć ziem ię żydów, Turcy um ieścili w 
każdej osadzie żydow skiej oddział K urdów . 
Ósmego (21) stycznia  D zem ai-basza rozkazał znb 
szczyć w szystkie dokum enty odnoszące się do 
kolonizacji żydow skiej, poczym  rozkazano żydoir 
opuścić swe dom y pod grozą uw ięzienia.

A sygn atv  d la o s ó b  *e sfer  in te lig en ­
cji. R em isja  V śródm ieścia  d la sp raw  unogich m. 
L w ow a przypom ina, że do tąd  prak tykow ane p .zyj- 
m ow anie zgłoszeń o zapom ogi w w iktuałach, 
dla osóo ze sfe r urzędniczych  i t. p. u trz im u je  
się nadal w  b iu rze  przew odm crącegO  kom isji M. 
W inklera, R ynek 1. 8.

Tekst kw itu  zaliczkow ego na pensje urzęd­
nicze brzm i następująco:

„Potw ierdzenie  odbioru. Pow yższa, zaliczkę na 
zaległe pobory służbow e w  kwocie... o trzym ałem  
od Gminy m iasta L w ow a, działającej w  zastęp­
stw ie c. k. Skarbu austriackiego;, z tern, że upo­
w ażniam  Gminę m iasta L w ow a do podjęcia od c. k. 
Skarbu austriackiego w ypłaconej mi w  ten sposób 
zaliczki, w raz  z dalszą kw otą, p o trzebną na po­
krycie procentów , w yższych  o 1 i pól proc, ponad 
kaźdoczesną stopę eskontotwą Banku austro-w ę- 
giersklego od zaliczonej ml kw oty  z poborów 
służbow ych, w  którym  to celu odstępuję Gminie 
m iasta L w ow a i przekazuję jej do w y p ła ty  odpo­
w iednią część moich poborów  za m iesiąc  1915-
a nadto przyjm uję za w ypła tę  tej k w o ty  osobistą 
gw arancję  i zobow iązuję się Gminie m iasta L w ow a 
na każidie jej żądanie zw rócić udzieloną mi zaherkę 
z odsetkam i, w y ższem i ' 0  1 i pól próc. od każdo- 
czesnej stupy  eskortow ej Banku austro-w ęgier- 
skiego. W e Lw ow ie dnia....“ Następuje podpis od­
bierającego zaliczkę, a dalej klauzula „A utentycz­
ność podpisu, charak te r siużbow y i klasę raflgi po­
tw ierdza się“ i podpisy dwu członków  komisji li 
kw ldacyjnej.

)•- i e j s k a  k a w ia r n i a  „S ztuk® " o tw artą  
zosta ła  przy ul. T ea tra ln ej 1. 10 w dniu  23 bm.

F rz y lr z y .:  a n to  z ło d z ie jk i .  N a szkód* 
niejakiego D aw ida K ran"a popełn iono  w czoraj w 
m ieszkaniu jego przy ul. Mąeznej 1. 2 kradzież. 
O kradzieży w czas się dow  odziano i rozpoczę­
to pościg. O kazało s ę, że spraw czyn ią  kradzieży 
je s t 19-letn ia Mr.rja H uzar, k tó ra  w łaśnie z tłu- 
m okiem  skra izionych rzeczy uciekała  ul. Łycza­
kow ską.

Z agin ion y . G ustaw  F urm ańsk i, zam ie­
szkały przy  ul. św. Mar: i  ], 14 doniósł w czo r-j 
policji, że syn jego Adam  wydali" się z dom u 
je-izcze zeszłego tygodnia i do tej pory  nie po­
w rócił. Liczy la t 11, jest b londynem , ub rany  w 
bronzow y płaszczyk i w czapkę futrzaną. Zanie­
pokojony ojciec z obaw y, by się dziecku coś złe­
go nie stało , zwróci? się do policji z p ro śb ą  o 
pom oc w poszukiw aniach  zaginionego.

K alendarza zaniskow o-tygodniow ego oraz 
hum orystycznego p, !. „B ocian" głów ny skład 
zm .jduje się  obecnie w yłącznie  w księgarni S. 
Bogena, Lw  w, Sykstuska 2,

Z ż a ł o b n e ,  karty. M arcin Ledw ożyw , em. 
urzędnik  .pocztowy, zm arł po kró tk ich  a ciężkich 
c ie rp :e rraoh , opatrzony  św . S akram entam i dnia 
23 bm., przeżyw  zy la t 75. O brzęd pog rzżbow y; 
' dbędzie się dnia 25, w poniedziałek . o godz. 10 
rano  (czas pio r. z dom u żałoby ul, P iek arsk a  
48, na  cm entarz  Łyczakow ski.

E ODZ ĘKCW AN E.
Wszystkim, którzy raczyli wzi ić udział w od­

daniu ostatniej posługi ś. p. Izydo.owI Śnleszko- 
wi, lub wyrazili nam swoje współczucie skiaduny 
serdeczne podz ękowan e, a szczególnie W. P. 
Kuryłowiczowi, Esskreisowi I wszystkim urzędni­
kom fabr. W. P. Byczewskiego.

Lwów, 22 stycznia 19 i5.

Z o f i a  Ś n i e s z k o w a
z dziećmi.



Str. 4. „GAZETA W IECZORNA" Z DNIA U .  (24.) STYCZNIA 1916. Nr. V  96.

Inglja a Stany Zjednoczone
W  pierw szych  dniach stycznia  r. b. upłynęło 

100 lat jak  zakończyła  się ostatn ia w ojna m iędzy 
Vnglją a Stanam i Zjednoczonym i A m eryki północ­

nej. Stulecie n ieprzerw anego  pokoju m iędzy dw o­
m a wielkimi narodam i, stulecie przyjaźni i se r­
decznych stosunków  m iędzy dw iem a dem okracja­
mi św ia ta  — dem okracją starego  i dem okracją no­
w ego św iata  — zw iązanych  z sobą węzłam i 
krw i, języka, ku ltury  i in teresów !

I jakby na ironję p idw ie w  sam  dzień setnej 
rocznicy urodzin pokoju, zjaw iła  się nota p rezy ­
denta am erykańskiego do rządu angielskiego. — 
T reść  ńo ty  nadzw yczaj prosta. F lo ta  angielska 
blokuje w ybrzeża  Niemiec, i dążył do w zięcia 
przeciw nika głodem . W  tym  celu ściśle kontro lu­
je handel na m orzach Północnem  i Sródziem nem . 
P oniew aż w iele produktów  niezbędnych dla Nie­
m iec jak: miedź, nafta, zboiże, ry ż  ttp. n,e idą 
prostą  drogą na H am nurg i B rem ę, ale drogam i 

1 okrążiiem i p rzez holenderskie, skandynaw skie i 
w łoskie porty , angielskie okręty  w artow nicze  
ściśle śledzą ok rę ty  państw  neutralnych  i bez­
w zględnie zatrzym ują je, jeżeli ładunek zaw iera  
przedm ioty  absolutnej lub w arunkow ej k o n tra ­
bandy, która, w edług  zdania kapitanów  floty an­
gielskiej ma przeznaczenie dla Niemiec. A ponie­
w aż głów nym  eksporterem  do W łoch i S kandy­
naw ii są S tany  Zjednoczone, jasnem  jest, że flota 
ich najbardziej cierpi od kontroli angielskiej. Nota 
am erykańska  w y raża  w łaśnie p ro test przeciw ko 
zbytniej srogości angielskicn w ład z  m orskich i 
niekw estjonując p raw  Anglji kontro low ania okrę­
tów , dom aga się jednakże, aby za trzym yw an ie  o- 
k rętów  odbyw ało  się ty lko  w tedy , k iedy istnieją 
dow ody, potw ierdzające słu szn o ść  podejrzeń o 
isto tnej kontrabandzie, dalej ab y  adm irałow ie k rą ­
żow ników  otrzym yw ali instrukcje ^ .w s trzy m y ­
w an ia  się od w szelkich  zbytnich ograniczeń w ol­
ności handlu'*. G dyby jednakże — kończy nota - -  
nasza „przyjacielska prośba** nie by ła  w ysłu ch a­
ną i p rzy ję tą  pod rozw agę, to być  może, że w  
kraju naszym  w y tw p rz y  się „nastrój p rzeciw ny 
temu, jaki panow ał dotąd w  stosunkach m iędzy 
narodam i angielskim  a amerykańskim**.

Anglja znalazła się w  trudnem  położeniu. — 
Przedew szysrk iem  m usi ona stw ierdzić  czy  rze ­
czyw iście idzie kontrabanda do Niemiec przez 
kraje neutralne i czy z A m eryki? Najlepiej w y ja ­

śniają to „Daily News**, któve w  tych  dniach za­
m ieściły w y w iad  z jednym  z am erykańskich  „bu- 
sinessmenów**, na tem at tej noty. O to treść  w y ­
w iadu:

— Szerokie sfery  handlo we N ow ego Jo rk u  — 
rzek ł ów  finansista — zapatru ją  się n a  obecną 
w ojnę europejską, jako: na w span ia łą  sposobność 
do zarobienia m iljonów. Z jakiego pow odu w ięc 
W all Street (ulica g iełdy w  N ow ym  Jorku) m a się 
baw ić w  sen tym enty , kiedy Niem cy proponują 
bajeczne sum y za takie produkty  jak np. miedź. 
M ożna się oburzać na podobny punkt w idzenia, 
ale będzie to ty lko  zbytnią s tra tą  słów : businesi- 
stów  am erykańskich  tern się nie pow strzym a.

Znaczy to, że kontrabanda nie tylko jest, ale 
i będzie nadal.

Cóż w ięc należy  uczynić? w  dalsz3Tm ciągu 
stosow ać poprzednią tak tykę  i za trzym yw ać  
w szystk ie  bez w y ją tku  ok rę ty  neutralne p rzy  naj- 
m niejszem  podejrzeniu?

Okazuje się że będzie to niemożliwe. W edług 
zdania wielu pism angielskich, Anglja będzie m u­
siała osłabić ścisłość sw ej kontroli morskiej.

Nie napróżno ces. W ilhelm  w y sto so w ał nad­
zw yczaj ciepłą depeszę now oroczną do prezyden­
ta W ilsona. — (Kij. M.).

O G Ł O S Z E N IU

Z le c e n ia  dcTJKzeszowp, Jaworowa, Jarosławia, Prze­
worska i Tarnowa załatwiamy. Zgłoszenia do Oby­

watelskiej Spółki Spożywczej, ul. Piekarska 11.

SSuifolź R ac ib o rsk i, Issakowicza 6, student buźki 
matury, szuk-a korepetycji w arytmetyce.

ek c ji języków ; włoskiego, rumuńskiego i francu- 
■ skiego udziela Enrico Gizzi, Bernsteina 6.

rnpię  tanio samouczek francuski Langensche da. -  
k Zgłoszenia pcd ,Norek“ w Admin. .Oaz. Wiecz

Udzie lam  lekcji fo rtrp ia n u , udzież zezwalam 
na ćwiczenie u innie. Wynagrodzenie umiarkowa­

ne. Wiadomość: Sykstuska 11, Brawer.

B u c b a lle r ję  pojedynczą i podwójną tudzież ńkm.e- 
cką korespondencję wyuczam w krótkim czasie. — 

Zakładam księgi handlowe i sporządzam bilanse. Hono- 
rarjum skromne. Miinzer, Kościuszki 4.

odow nia  duża, ewentualnie używana, potrzebna 
■ zaraz Oferty pod „Bar“ w Admin. »Gaz. V/iecz.«

a  I ż y u a n e  sztuczne zęby, precjoza, złoto, z eg ark. 
w  kupuje Strauch, Karola Ludwika 29.

JL 5Z Y  G7UTKIJ.

H  lodowych objgciocii
(Opow iadanie).

Z rosyjskiego prze łoży ł dr. S tan. Zdziarski.

(Dokończenie).
A eroplan wynosi się coraz w yżej i w yżej. 

Sekundy w y d ają  się godzinami.
Ale otóż już ciepło. P rzy jem ne m yśli łańcu­

chem do tarły  do św iadom ości.
D obrze teraz  tam  gdzieś w  dali, kiedy siedzi 

się w  ciepłym , w ygodnym  pokoju z rudziną i k re ­
w nym i... S ły szy  się w eso ły , beztrosk liw y  śmiech, 
łagodne dźwięki kochanego głosu, jaśnieje od św ia­
teł i św iecideł choinka; dokoła niej cisną się dzie­
ci, a za oknam i szaleje zaw ierucha...

Jak  ciepło przy gorącym  piecu... Jak  chce się 
przytulić się do niego...

I w szy stk o  nagle zmieniło się... Osłimiałemi 
oczym a p a trzy  w  p rzestrzeń , niem ającą konca. 
skąd ktoś niew idzialny i s tra szn y  wieje w prost w  
głow ę, poruszając boleśnie naprężone żyw e dru­
ty . D ru ty  te  roznoszą po organizm ie lodow ate u- 
k lucia; całe ciało skute jest m ocarnem i objęciami; 
tw arz  płonie, k łu ta  maleńkiemi, niewidocznem i 
igiełkam i, k tóre  tysiącam i w pijają się sw ojem i o- 

. strem i żądłami...
P rzed  nim w ybuchają b łyszczące punkty, 

które  migają, zderzają się ze sobą i nagle giną. Za 
niemi — p rzestrzen ie  św ia tła  ognistego. B lade i 
sm utne, to  nagle takie jasne — czerw one, niebie­
skie, liliowe. 1 ___________

Z „D rukam i Polskiej**, Lw ów , C horążczyzna 3 i.

L otnik spogląda z trudnością. S traszn y  jest 
w idok ogarniającej człow ieka zasłony ciem ności

S traszny .
P rzestrzen ;e ukazują się coraz to liczniej. P a ­

trz ą  się, zmieniają, jakgdyby chciały zasłonić coś 
fatalnego. Leją się całem i kaskadam i — olśniew a­
jąco, burzliw ie.

Leją się do sam ego serca.
D okoła rozlew a się cale m orze płynnego s re ­

b ra  i w ydaje  się, jakgdyby na niern w y ra s ta ły  
dziwne kw iaty .

P rze s ta ł patrzeć. P rzym knął powieki. A p rze­
cież widzi, jak kw iaty , zupełnie bajkow o, w y ra ­
stają i chwiejnie, w itając  go, p rzyb iera ją  całkiem  
określone ksz ta łty . Rozróżnia naw et w y raz  oczu. 
W iele, w iele takich uśm iechających się oczu. C zy­
ni nad sobą niepraw dopodobny w ysiłek . O tw ie­
ra szeroko oczy.

Z jaw y znikają, w  jednej chwili, a zam iast 
nich szybko przelatuje obok apara tu  bezkszta łtna  
m asa. Te m asy  przem ieniają się w  jakieś bajeczne 
istoty. D otykają omal sk rzydeł aparatu . D ziw o- 
tw o ry  pędzą za jednym  olbrzym im  ptakiem . Nie­
sw ojo mu i straszno . Ktoś uciska czaszkę n iew y­
m ownie boleśnie...

O lbrzym i p tak  podrygując posunął się na­
przód.... W yżej i w yżej...

N ieskończona przestrzeń  zagadkow ej nocy 
wigilijnej. S łychać skądś miłe, potężne, dźwięki 
chorału. D źw ięki potężnieją, rosną, przechodząc w  
tryum falny  hym n N arodzonem u, jasnem u, w iecz­
nemu.

Fala cichej miłej radości p rzep ływ a w  zm ę­
czoną p ierś lotnika.

T ony hym nu sta ją  się co raz cichsze, cichsze... 
zam ierają... Zaledw o je może pochwycić...

Dom handlow y Kazimierza Soleckiego, Bartosza 
Głowackiego 17, sprzedaje mąkę pszenną najprze­

dniejszą, cukier, sól, w cały h balach po cenach hurto- 
wnych w-az z odstawą do domu.

gU rzew o bu ow e, g rabow e, sucne, kró.ko rżn.ęte 
i drobno łupane dostarcza skład przy ul. Poto­

ckiego 58, przystanek koleji elektrycznej.

_ Taew o (karutol
Władzom i szpitalom wojskowym- instytutom prywa­
tnym i osobom cywilnym dajemy bezphtnie połowę 
drzewa, które dostawią nair z naszych lasów. Ziem­
niaki zawsze na składzie. — Nasz oddział dla kupna i 

sprzedaży mebT, antyków i t. p funkcjonuje nadal. 
Concme.-ciuni-Dbroteun., I.wów, Leona Sapiehy 34

Mikołaja. 23
Tel. 247 "

poleca obok działów naukowych także ob­
szerny i we wszystkie nowości św s io  za­

opatrzony

flZIRE j E Ł L E T R Y S T O T
Abonam. na wszystkie działy

S A N m O R Y U M Dwernickiego 3," Tel. '427 
przyjmuje chorych, wszelkiego rodzaju z wyjątkiem 
umysłowych i zakaźnych. Pawilon operacyjny od­

nowiony. Op eka lekarska upewniona.

O B I A D Y  W G J E H E 1 E
bc z muzyKą, urządza Kawiarnia Amerykańska. 

Jest to nowość dotychczas we 1 wow ie r. e- 
praktykowana, klóra w czasie wojennym, 

zwłaszcza Synom Marsa, — zgotuje 
chwilę rozkoszną Lokal ten wspa­

niały znajduje się przy ulicy 
Trzeciego Maja 11, I. p.

Kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane. Przy menu 
przygrywać będzie kapela art., złożona z czl. orkit- 
ftry Teatru miej. Wstęp wolny. Każay gość wyid&ę 
oczarowany tak kuchi ią, jak i wspaniałą muzyką,

M roczna zasłona spada, u ry w ają  się słabe a- 
ko rdy  hym nu. i

Ktoś trąca  lekkom yślną ręką  olbrzym iego 
ptaka. 1 on zam ilka. A sam  lotnik w  drkaw kach 
leci na głow ę w  dół. Ale jemu jest w szystko  obo­
jętne. Nie boi się.

„Tuk-tuk-tuk!**
Miliony, zd rad liw ych  m łoteczków  odrębują 

kaw ałeczk i drzew a.
K rzepcy staruszkow ie o ostiokończystych  

sreb rzystych  b rodach  w y łażą  ze szczelin aparatu- 
p taka i zaczyna się w spólna praca.

Zaczynają dobierać się do niogo. Nie boi się. 
W idne już są ich m aleńkie głów ki i chytrze  u- 
śm ieclm iętych tw arzach , nadzw yczajnie podob­
nych  do siebie.

„T uk-tuk-tuk .“
Kości uw alniają się z grubych m uskulów...
Nie straszn o  mu... N iew ysłow iona raaość 

przechodzi po nerw ach. Dosięga aż do rnózgu.
Z gasnącą iskierką św iadom ości słyszy  czyjś 

bezdźw ięcznie silny głos:
— Nie trzeba m yśleć. Ciebie daw no niema.
Szeroko ro zw arte  oczy w idzą czyjąś b łag a ­

jącą kobiecą tw arz  i d rżące w yciągnięte  ram iona...
S ta rcy  szybko w ykańczają  sw oją niezrozu­

m iałą robotę...
P rzez  chwilkę zdaw ało  się mu, jakoby z do­

łu padł na  niego jasny snoD św iatła , ale nie w s ­
trzym ał długo jego uporczyw ego lotu ku ziemi.

P rzy p ad ł do jej białośnieżnej piersi1 ze zło­
w ieszczym  szumem olbrzym i ptak, roztw oi ży w ­
szy  beznadziejnie sw oie potężne skrzydła.

I nie poruszyła  się ona już więcej...

R edaktor: Zdzisław  T randa.
Dozwolono przez wo]enną cęnzp£&


